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Z K R A K O W A  D N I A  S I .  K W I E T N I A  i S i j  Koku v v E  S R ODł $

Z  Paryża d. 3 * w 'tn ia .
N. Cesarz miał  d. 31 M ar ca  w p a ł a ­

cu pól E l i z e j s k i c h  radę mimttrow.
D. i b. m. zgromadzi ł  się n a d zw y  

Czaynie senat pod prezydencyą Xcia Arey- 
kanclerza pańttwa.  R a d c y  ftanu Hrab o- 
wie  Defermont i B o u l a r  udali się na to 

posiedzenia,  dla podania mu proiektu do 
u c h w a ł y .

Mar sza lek  Xże  D a l m a c j i  ( S o u l t )  
pr zy j ech ał  d. 31 M ar ca  z Hiszpanii  do P a ­
r yża .

Po  Iuftracyi d. 28 Marca  zgromadzi ło  
się około  eoo officerow z gwardyi  Cesar- 
sk iey  pod ogrodem Tuii leries na obiad ,  
pod czas którego spełnial i  toaf ły za zdro. 
wie C a s a r z a ,  Cesarzowey  i Kró la  R z y m  
skiego.

W o y n a  , którą Angl i ia  z Ziednoczo* 
nemi Stanami na siebie śc iąg nęła ,  ieft 
p r z y c z y n ą ,  w y raż a  ieden z dzienników 
P a r y z K i c h ,  iż A m er yk an ie  w y d o s k o n a lą  
się w budowie  okrętow. D o  Nantu przy 
b y ł a  piękna brygantyna  i korsarski  okręt  

z  Potaziem i bawełną,  P ierwsza  w y p ł y ­
n ę ła  d. Lutego  z  BoftoDU, o d b y ł a  podroż

w  17 dniach i uszła  przez sz ypkość  swoi# 

baczności  okrętów Angielskich.  Pod  45 
sz er ok o ś c i , a  59 długości  zabra ła na swoy  
okręt lud z szwedzkiego d a t k u ,  sk ła da ją ­

cy  się z i kapitana  i 5  m ay t k o w  , k t ó r zy  
od 30 dni utraciwszy wszyftkie maszty i 
wio s ła ,  o m ało  2. g łodu i t rudów nie po­
marli.

Cesarz wielkie poczynił  odm ian y  po* 
miedzy prefektami : niektórych przemienił ,  
innych odd al i ł ,  innym nakoniec in D e  na­

dał  przeznaczenie.
Cz łonki  kommtssyi  Eg ipskiey  miały  

Szczęście d. 28 Marca przez miniflra we- 
wnętrznego ttawionemi b y d ź  przed J. C  
K. Mcią  i oddać mu drugi oddz ia ł  opistr 
Egiptu.  O dd zi a ł  ten Składa się z trzech 
tomow z kopersztychami .  Tr zyd z ie śc i  ie 
den kolorowych kopersztychow wyftawia-  
ią m al o w i d ł a  egipskie. D o d a n y  do nich 

ieft zbiór  pamiętników aftronomicznych 
Pierwszy  i drugi oddział  zawiera ją  6 to­
m o w  k o p e r s z ty c h o w ; pozoRaią jeszcze 
óo wy d an ia  4 ,  z których pięć szoftych 
części są iuz gotowe.  T e n t  w y n o s i ć  bę­

dzie  d o  6000 ftron , z  k tórych  p o ło w ę  z a / -
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muią  iuz pierwsze d w a  oddziały .  Z  Londynu d. 30 Marco.

Zt Neapolu d. 12 M arca. ( Z  M onitora Paryzktego')
Stosownie do w y r o k u  Królewskiego Posiedzenie n iiszey  izby d. 4 M arta.

pod d. 10 b. m. pułf honorowej '  f i razy  h, G d y  c a ł a  izba zamieni ła  Sie na wnio-
n a z y w a ć  się na przysz łość będzie pułkiem sek Kanclerza  skarbowego (P VansittartJ
g w a r d y i  Kr óle ws ki ey ,  Przeznaczeniem w  ogólny  w y d z i a ł ,  z a b r a ł  tenże głos i
i ego ieft ftraz wewnątrz  pa łacu  i towa-  m ó w i ł :  I i  po_ęzvtuie za  powinność  swo
r z y s z y ć  Król ow i  w Rolicy 5 utrzyma do- ■ ią zwrócić  uwagę i zby  na Ran skarbu W ,
t y c h c z a s o w y  s w o y  mundur i będzie młó- B r y t a n i i ,  ponieważ  ten przedmiot wska-
dzieźą naybogatszych  fa m i l i y  dopełniany.  2uie potrzebę pr zy ięc ia  w  czasie tera-

W z o r  kolosalnego posągu Ce sarza  źnie ysz yc h  posiedzeń ~wiele w a ż n y c h
Napoleona  na  koniu ,  k tór y  ma b y d ź  z środkow.  Zdaie  mu się t a k i e  b y d ź  rze-
bronzu odlany  i w  Rolicy naszey pofla- c z a  potrzebną uw iadomić  wcześnie  i z b ę ,  
w i o D y ,  nad którym pracuie będący  tu a na we l  publiczność o wszyflkiem co się
C a n o w a  , iefi iuz g o t o w y  i na widok pu- do tego przedmiotu ściąga , a że b y  żaden
bl iczBy  w y f l a w i o n y .  Jefl on powszechnie środek nie b y ł  iak ty lko  po d o y r j a ł e y

ch w a l o n y .  rozwadze * przedsięwzięty  , i c i ,  k tórzy
Z  W irchurga d. 4 Kwietnia. z a m y śl a i ą  zewrzeć z rządem pieniężne u-

Ga zeta  tuteysza  zawi er a  naRępuiący  k ł a d y ,  mieli  o wszyf lkiem dokładną  wia-

a r t y k u ł :  domość. Rzuci ł  potem okiem "aa Ran te-
Codziennie p r z y b y w a  tu znaczna li- raźnieyszego publicznego kredytu w An-

Czba w o y s k a  należącego do korpusu pod glii i d o d a ł ,  i i  słusznie nss cieszyć po-
rozkazami  Xcia  M o s k w y  będącego.  Xże win ie n,  gdy poroWBamy go iakim b y ł
ten ogląda ws zyf lk ie  pr zy b y w a i ą ce  woy.  przed odrocztc^-pn tr'<.h ‘posiedzeń

* k a , które od godziny 10 do wieczora  parlamentu i przed zasz ftmi  w  Rossyi
Roia na r y n k u ,  trudni się ws zyf lk iem,  co zdarzeniami  woiennemi.  PrzyRąpił  po-
n a l e z y  do ich ćw ic z e ń ,  urządzenia,  po- tem do wyłuszczenia  p łacu . 'karbowe-

* 1 * ' aR a w y  i karności.  Są  one piękne 1 liczne. go.
Utworzone z kohort  pułki celuią p ięknym N a y p i e r w s z y  proponowany j r z e z j i i e -
w z r o l l e m  i z ręcz noś c i ą ;  wz iąśćby  ie nie- go ś r o d e k  t y c z y ł  się sprzedarzy grunto-

m al  można za  pułki  grenadyerow.  Li-  wego podatitu, Zamiarem iego ieR zęl-

czne odd zia ły  ar ty leryi  cadc iągaią  ieden ż y ć  go ile możności.  D o d a ł ,  iz c i ,  któ-
za  drugim; lud i działa  znayduią  się w  r z y b y  się od tego podatku okupić chc iel i ,
n a y l e p s z y m  Ranie;  konie tak Francuz- z o a yd u ią  wielką t rudność i odf lraszaiącą

ki ey  iako  Niemieckiey j a z d y  są dobre i z w ł o k ę ,  z powodu wielb fo r m a l n o śc i ,
wyćwic zon e .  które dotychczas  są we z w y c z a i u .  Pro-

W o y s k a  J. Ces ar z ow ic zo w sk ie y  Mci  ponował  za t e m ,  a b y  te formalności , iako

W .  Xcia naszego tak p iechota ,  iako i ja- nieużyteczne zupełnie uc nyl ić ,  1 zadać
z d a ,  uda ły  się dziś na granice W .  Xię-  t y l k o  od pragnących  się o k u D i ć ,  a b y
Rw a ku Bambergowi .  * s w o y  za m ia r  oświadczy l i  poborcom,  któ-
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rxy  takow e zgłoszenie się roz łożą  c a ły  
podatek na roczne r a t y ,  póki c a ł y  grunt ,  
o k tór y  rzecz idzie nie będzie okupiony.

P. Vacs it tar t  rozbierał  potem c a ły  
plan t y c z ą c y  się ulepszenia skarbu i pu* 
b 1 cznego kredytu.  Treść tego planu i e f t : 
a że b y  obmyśl ić  potrzebne summ y do z a ­
p łacenia  pr ow izy i  od no wy ch  poiyczeK , 
które! naftępnie potrzebuemi b ę d ą ,  tak 
d a l e c e , i zby  nie potrzeba b y ło  nakładać  
n o w y c h  po datków i d ot yc h cza sow i  wie* 
rzycie le  kraiu nie by l i  p o k r z y wdzOBemi, 
l i l a  lepszego wy*asnienia swoiego planu 
po d a ł  P. Vansittart  izbie drukowany  hl* 
Doryczny  opis wszyf lk ich  po ży cz ek  w A n ­
glii i sp łaconych  długów k r a i o w y c h  od 
początku oilatniego wieku  aż do tera- 
żn iryszeg o  czasa,

O to  iefl treść tego opisu;

Przed  rządem Jerzego igo  nie znano 
n nas p-ąwie nney p o ż y c z k i ,  nad zac ią­

ganą na roczne d o c h o d y ,  i do środka 

przeszłego wiek.u tak wielki  b y ł  na ro d o ­
w y  k r e d y t , iż nigdy nie żądano spłace­
nia kapi tału.  Regularne wyp łac ani e  pro­

w i z j i ,  i nie tamowane  żadnemi op.'atami, 
owszem przer bank wszelkicmi sposobani; 
u ła tw ia ne ,  przechodzenie z rąk do rąk 
bbl igacyy  rządowych , b y ło  g łó w n ym  pun­
ktem , około  kterego obraca ła  sie sztu­
czna machina.  WielKą iev i bezpieczną 

podf tawą b y ł a  nienaruszenie zacho wa na  
m a x y m a  , iż przy ka źdey  nowe y  pożycz­
ce obmyś lony  b y ł  sposob pizez nowe po­
datki  ilo zapłacenia p r ow i zy i  lub o k az a ­

ne b y ł y  doflateczne na to źródła,  W ta- 
kiem działaniu z a m y k a ł o  sie praw dzi wie  
t o ,  co n a z y w a m y  h y p o t e k o w a ny m  na- 
sżem długiem. Lub o  tego sposobu przez 

długi  czas  wz yw ano ,  rodzi ły  się iednąk

S7> X . .
tak błędne mniemania o przeznaCztmu te- 
go umorzenia funduszu,  iż s ł a w n j  P isa rz  
P. S tewart  na y w i ę ce y  z tego po wo du wy-  
f lawi ł  go iako podporę publ icznego kre­
d y t u ,  ponieważ w k a ż d y m  czasie b y ł  W 
Ranie w y p ł a c ić  każdemu należytośc.  B y ­
w a ł  ten fundusz częf tokrot ,  ile r a z y  po­
trzeba z a s y ł a ,  na inne przedmioty poświę­
cany .  • Przy  tak niedoskonałey  teoryi  i 

po łączonych  z nią niepizyzwoi tościach 
fundusz umorzenia nie mógł  nigdy bydź  
w i e l k i m -i zm n ie ys zy ł  się tylko  dług kra- 
i o w y  od [Utrechtskitgc pokoiu do w o y n y  

Am er yhańskiey  o 8,330,000 f. szt. poki  
nakoLiec nowy plan umorzenia P, P it ta  
nie zof lał  w  rok,u 1786 u t w o - z o n y  , w  r o ­

ku 1792 uzupełniony i rozsz erz ony ,  k tóry  
naltępnie cjągte b y ł  udoskonalany  i u- 
twierdzanr.  W z w y c z a y n y m  biegu rze­

cz y ,  a nawat  w  ciągu w o y n y ,  zaprowa 

dzo ny  w roku 1786, a przez mądre i pra­
w d zi w ie  sy fiematyczne rozporządzenia w  
roku 1792 rozszerzony  i utwierdzony fun­
dusz umarzenia,  b y ł  doLiateczną rowno 
w a g ą  dia powiększającego się długu kra- 
iowego.  A l e  ogromne w y d at k i  w  latach 

J794i 95» 9  ̂ i 97 2 powodu r ew olu cy i  
P r a nc uz ki ey ,  p r z e w y ż s z y ł y  sztuczny fun­
dusz umorzenia.  Musiano  zatem c h w y ci ć  

się nad zw yC z ay n yc h  sp oso b ow ,  nie ud- 
Rępuiąc iednak n-gay od utworzonego w  
roku l/Sd'planu.

W  roku 1798 pyzyl ląpiono do na łoże­
nia nadzwys zayn eg o  podatku.  L ecz  za- 
miaR ogólnego pomnożenia wszyf lkich do- 
chodow , przeHano iuz dla zachodzą-  
cych t rudności ,  i u i ,  a ż e b y  naród Ro­
pniami do nowyc h ciężarów p r z y z w y ­
czaić , na powiększeniu opła ty  od  do- 
m o w ,  s ł u żą c y c h ,  ko ni ,  zegarków i t. d. 
t a k ,  i i  od niektórych przedmiotów pod-
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-woiona , Od {n pych 'połro ioofl  o p ła ta  zoila- tyćrcie morze o dpłyn ąć. N ie  wątpią  , iż u.

zyte  będą do przewiezienia wo ysk  S z w e d z ­
kich do Pomeranii  A d m i r a ł  Hope mia-

Przez to działanie z tbra ć  się miało na 

Dadz w y c z a y n e  w y d a t k i  roku 1798 siedem. 
Uii l l i ionow lecz skutek nie odpowiedz ia ł  
Oczekiwaniu ; podwyższone  bowiem o p ła ­
ty  nie przynios ły  iak 4 mili.  aze  wezwano 
maiętnieysze  o s o b y ,  k tórych  ten podatek 
nie d o t y k a ł ,  do dobro wo lnyc h  s k ła d e k ,  z 
k t óry ch  we sz ł o  znowu do  ̂ kassy 2 mili- 
t a k  iz w  roku 1798 zebrano z n a dz w y cz a y -  
n y c h  podatków 4 cokolwiek  w ię c ey  nad 6 
mili.  f. szt,

t y  roku 1799 w prowadzono nakoniec 
plan powszechnego pomnożenia podatkow 
od  wszelkiego rodzaiu dochodow.  P od a­
tek ten pod nazwiskiem Opłaty od dneho- 

dow p r z y i ę t y  od parlamentu i w  ca łem 
narodzie bez oporu b y ł  zap rowadzony.  
K a ż d y  po s iadający  między  *5o i 200 f. szt. 
dochodu p łac ił  nowego  podatku 4/5,  a  
pos iadaiący  przeszło 200 f. szt. 10 od Ra. 
P oź ni a y  zrobiono w tey mierze dla uboz 
Szey  h lassy  ludzi  nieiaką Ig ę , bogatszą 
zaś  zohatyiono przy d ot y eb cz as ow em  po. 
Jtąnpwjjeniu. O e ł a t a  od d och od ow  u w a ­
ż a n ą  b y ł a  nie t y lko  l a l o  sposób zapobie. 
zenia powiększeniu  się długu k r a i p p e g o ,  
a le  oraz  iako fundusz na umorzeąię  tegpf 

długu M i a ł a  ona by dż  podług planu Fit- 
ta  d opo ty  po woynie  s p ł a c * n * , pokiby  
zac iągnione  od roku 17.98 na nadzwyezay> 
ne potrzeby  długi  w r a z  z p r o w i zy ą  nie by-  

) y  spłacone.
(  Reszta potem .)

Bombardiera! i gal iota Metheor  ode­
br a ła  onegday r o z s a z  popłynienia spie­
szno z Spithead do Jarmutu. W s z y  fi kie 

p r z e w o z o w e  Ratki odesłane także zof ia ły  
od powrotu [Admirała Hope z Portsmutu 

jd° Ja rm u tu , i niezwłocznie m aią  na Bal-

n o w a n y  leR dowodcą eskad ry  na morzu 
Baltyck iem-

W Dunach zebrać się ma znaczna  e- 
s k a d r a , dla p ilnowania Fra ncuzkiey  floty 
na Skal dz ie ,  k t ó r a ,  iak m a m y  przyczynę  
w i e r z y ć ,  przebrać się będzie c h c i a ła  dc 
bezpiecznieyszego portu

1 P. Desbarsayns  , u tór y  posłany tu zo» 
1 Rat od rządu Francuzkiego do naszego z  

p r o p o z y c j ą  w y m i a n y  j e ń c ó w , o d p ł y n ą ł
d. 14 b m. na powrot  do Fra ncyi .  ,

Xże  Rejent p o z w o l i ł  wie lu zagłużo- 
nem osobom nosić ozd obj  -orderu mieczo­
wego portugalskiego.

X i n a  Brunświcka  , mat ka  X z n y  W a l *  

l i i ,  ( m a ł ż o n k i  Xc a  Rejenta j umar ła  d. 

23 w wieczór.
Dziennik Goniec pod d. 23 umieści ł  

□aRępuiącą [wiadomość o po tyc zc e  mor- 
skiey pod d. 22 z Portsmatg:

Fregata A m e l i i * ,  pod Rapitanen*" 
Jrby . powroc i łą  od brzegów af rykańskich ,  

-gdzie 18 miesięcy b a w i ł a ,  i p r z y w i ó z ł *

w i a d o m o ś ć , la dwip f regaty  f -ancuzkie  
jArethusa i R u o y  krążą pod tam te ytz em i  
brzegami.  % pierjyszą f l o c z y t a  Amel i ia  d. 

7 Ł-mego na wy sokośc i  Sierr* Le on a  ż y ­
w ą  czterogodzinną walkę \ Amel iia zn a ­
cznie ucierpiała , ponieważ nieprzyjacie l­
ska fregata mia ła  24 a ona  ty l k o  i g  
dział .  Poleg' i  Porucznicy  P a s c o e ,  Dates,  

W al l i s  i P o p e ,  Porucznik Genner od m or­

skich żo łn i er zy ,  Sternik Kenniot .  Kwater-  
mifirz Ropel  1 50 m a y t k o w  , wiele innych  
osób i 90 m a y t k o w  są ranionemie.  Na po» 
czątku b i t wy  fregata f rancuzka  Ruby  fia- 
ł a  o p o d a l  na k o t w i c y ;  a le  w i d z ą c ,  ż e



Amel i ia  się niepoddare,  ehc :ała Arethusie 
poyś dż  na pomoc;  lecz s ła by  wiatr  nie 
d o z w o l i ł  i ey  się. zb l i żyć ,  Pof trzegłszy to 
A r e t h u s a , zaprzef lała w a l c z y ć ,  korzyRa-

rżyska .  Zabi ty  P o r u c z n i k  P ascoe ,  dowo.  
dz i ł  slopem D a r e o g , ale go przed kilku 
Omami zatopi ł ,  a by  się nie doRał  w ręce 
n i e p r z y j a c i e l a .  Kapi tan Jrby ieft w rękę 
i  g ł o w ę  raniony;  a le luz wy sz ed ł  z niebez- 
pieczeńfiwa.

Dziennik Times zawiera  naftępuiący 
lifl pod d. 21 Lutego z Alikantu:  L

" W y p r a w a  nasza Roi tu zaw s ze  ie- 
sz cz e  spokoynie.  L ord  Benting u z n a ł ,  
Jak od dawnego czasu d om yśl a l i śm y się , iż 

iego obecność potrzebniejsza iefl w S y c y l i i  
Dizeli tu;  oczekuiemy wiec na iego miey-  
£ce P. Murr ay ,  pomiędzy  oftałniemi po.  
s i ł ka m i  z Sycy l i i  z n a y d o w a ł ,  się utw orz o­

n y  pułk z N e a po h ła n cz y ko w  i Piemont* 
czyfcow zabr anych  w niewolą w Hiszpa­

nii .  P iękny to pułk b v ł ;  kazano mu służbę 

f r a z o w ą  czynić i o d b y w a ł  ią bardzo w a ­
lecznie.  T y m c z a s e m  przed kilku dniami 
■w nocy przeszło 50 Judzi do nieprzyjacie­
l a  , a nal iępney nocy  razem 100 lu d z i ,  
reszta zaś 900 przeszło ludzi wyno sząca  
chcia ła  przeyśdź trzeciey nocy .  L e c z  za­
m y s ł  ich o dk r y ty  zoftał .  Jenerał  Cam-  
beli  ka za ł  im na Itsttiacyą Ranąć;  wcza- 

Sie IuHracyi p r z y b y ł y  27 i 28 pułk i 2 
s z w a d ro ny  -od 2ogo pułku na plac  ćwi­
czeń.  Ro zk a z an o  W ło ch o m  z ł o ż y ć  broń,  

co  uczynil i ,  i widziel i śmy ich tu przez ba- 
talnon grenadyerow pr zy p r pw a dz on y ch  i 
na  ok rety wsadzcDycb.  P ie rw sz y  raz 

xdą_rzył nam się tak sromotny przypadek.  

D u w o d c a  drugiego bataliionu W łoc l i ow  
tak  daiece uczuł  tę hańbę,  iz ż ą d a ł ,  a b y

mu pozwolono  czynić służbę w przednich 
Drażach. Jeft to oso bl iwszy  c z ł o w i e k ; 
n a z y w a  się B u r k ę ,  iefi rodem z Ir landyi ,  
iak rozumiem kato l ik ,  i od młodości  zol-  

B y ł  d aw ni ey  w  A u f i r ya ck ie y  
służbie i ma 30 bl i znow.  „

LiR z L iz bo ny  pod d. i j  Lutego z a ­

wiera co naRępuie:
L or d  Wel lington zaw sz e  b a c z n y ,  u- 

przedzi ł  n ieprzy jac ie la ,  k a z a w s z y  swemu 
w o y s k u  osadzić ważne iedno mieysce.  Z a -  
l edwo za i ę ły  go nasze w o y s k a ,  gdy  przy* 
b y ł  nieprzyjaciel  we  2000 ludzi  dla  o s a ­
dzenia g o ; ale zaRawszy  tam nasze w o y ­
ska cofnął  się Spieszno. Off .cerowie sprzy­
mierzonego w o y s k a  j n o w i ą ,  i z  kampani ia  
zacznie się w  Kwietniu lu b p r ę d z e y  l es zc ze  

iezeli  czas  będzie piękny.  L ecz  Lor d  W e l ­
lington tak skrycie utrz ymu ie  swoie  e l a ­
n y  , iz za l ed wo  dom yślać  się m ożna  d z i a ­

ł a ń ,  które z z m y ś l a  uskuteczni#.
Gazeta  w B u e n o s - A y r e s ,  wy ch o az ą -  

ca donosi  pod d.  12 G r u d n i a ,  iz Xże Re ­
jent B  azy li i  za twierdz i ł  z a w a r t y  roze ym  
między iego i Buenos • Ay re s  w o j s k a m i .

Pisma tuteysze za w ie r a ią  naflępuią- 
ce wiado moś c i  z Z j e d no cz o n yc h  .Stanów 

A m e r y k i ;
Rząd odebrał  l iPy od A d m i r a ła  W a r ­

ren do 15 Lntegc zachodzące.  Z a b r a ł  on 
ki lkanaście kupieckich okrętow a m e r y  
k a ńs ki c h ,  i za m y ka  odnogi Ch es ap ea k*  
De law are  i port JJowegoiorku

Z  Nowegoiorktt d. 18 Stycznia. 
P r z y b y ł y  tu podróżny  z Sandy-Hook,  

p r z y w i ó z ł  w i a d o m o ś ć ,  iż angielska z 3 
l im io w y ch  ofcrętow, 3 fregat i 1 k o rw e t y  

z ł ożona  eskadia  krąży  teroz przed naszem 

portem W c z o r a j  z a b r a ła  ki lka  datków.

ła  z wiatru i z ł ą c z y ł a  się z s w o i ą  towa* nierzem.
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D .  19 Stycznia.

Panute tu n a j w i ę k s z e  zamieszanie od 
czasu iak ftanęła przed naszem portem 
nieprzyjacielska  essadra  , która wszyRkie  
■wychodzące i wc hodzące  do portu ckrę- 
ty  zabiera.  Masze warownie na nic się

374 )(
ker wiezie Ad m ir a ło wi  W a r r e n  propozy* 
c ye  rozeyma.

P om ię dzy  Murz yna mi  w Wirginii  po* 
k a z a ł y  się znaki rokoszu,

Podług  doniesień z Wasiogtonu pod 
d. 16 Lutego przeszedł  w izbie reprezen*

n i e p r z y d a d z ą , iezeli  nieprzyiaciel  zechce tantow bil l ,  up o wa żo ia ią cy  Prezydenta d o
się zbl iżyć.  N a y p i e r w s z a , zamek Riche- zakupienia lub wyl tawienia  kilkupaliu wo-
m o n d , ma  osadę z regularnego w o y s k a .  iennych Ratkow,  tudzież d r u g i , j iazDącza-
W y s p y  El l i s  i Ed low  osadzone są tylko  iący 6 no wy ch  jenerałów majorow i ty-
rekrutami.  Na w y s p ie  rządcy  nie ma iak  1 lei  br yga dye ro w przy  lądowerr wo ysku
j o o  regularnych żo łnierzy .  Wszyf tkie  wa- Zjednoczonych  Stanów.

rów nie  miaRa bronione są przez samych 
rekrutów.  Fregata  Z iednoczone  Stany  ielt 

naprawiana.  Si ła , która nam grozi  , ielt 
d o 3atec?ną do opan ow ania  wszy l tk jch  
w a r o w n i  i spalenia miaRa.  Pod Montank 

m a  podobnaż z n a y d o w a ć  się es kad rą ,  ie- 
zeli  na nas uderzy okropnie ucierpiemy.  
—  T o b i a s  L e a r ,  b y ł y  konsul w  Algierze 
d on os i ,  iż dwie algierskie fregaty przesz ły  

o ko ło  Gi br a l t aru ,  dla krążenia przeciw 
naszem okrętom,  ]

D nia  22 Lutego.

Jenerał  WincheRer  uderzy ł  mimo roz­
kazu  na o s z ań co w a n y  oboz  A ng l i kó w  i 
In d y a n o w  , i w y p a r ł  ich z Rratą 20 ludzi 

z  i ch reduty.  Nieprzyiaciel  utracił  4° û'  
dzi  w zabi tych  i z wolna  ty lko  b y ł  
śc igany.  D.  22 i 25 Stycznia  ode br aw sz y  
nieprzyiaciel  z Malden posi łki ,  wr az  z 6 

dz ia ła m i  i m o ź d z i er ze m , ud e rz y ł  na go­
dzinę przededniem na w o y s k o  WincheRra,  
k t ór e  w rozległości  półtory milŁ^ rozrzuco­

ne b y ł o .  Amerykanie  wprowadzeni  zofta- 
l i  w  nieład i Jenerał, Winchefler  podd ał  
się po cztero godzinney walce.  M a ł a  t y l ­

k o  część Am er yk a nó w  uszła z tego woy-

P r z y b y ł y  z Bermudzkich w y s p  po­
dróżny  za pe w ni a ,  iż woienne angielskie 
okręty  ma.Ł podoftatkiem b o m b , '  graąa-  
to w . pa lnych  rac do zniszczenia nadbrze­
żnych  naiaR amerykańskich.  .

Z  Kopenhagi d. 27 Marca.
- Rz ąd o wa  gazeta tuteysza zawiera  co  

naRępuie:
”  G d y  zagraniczne gazety  rozg ł os i ły ,  

że Duński  handel i żegluga wolne są od 
nieprzyiacielskiego zaboru , uznano zatem 

l za  potrzebne oRrzedz k u p c ó w ,  iż żaden 

podobny  Jukład ieszcze nie ielt z a w a r ­

ty- ♦.
W  wod ach  naszych  nie zachodzą t a k ­

że leszcze żadne nieprzyjacielskie kroki.
W e  wtorek na mocy Kr ólewskiey  re- 

zo lu cy i  zniesione zofiało wł ożone  w  Hol­

sztynie embargo na okręty .  T e g o ż  dnia 

p r z y b y ł  tu Porucznik F ischer  2 Norwegii  
i p r z y w i ó z ł  od naszych jeńców w Angli i  
l iRy OfFicerowie bardzo dobrze, są tra 

ktowani.  Porucznik Fischer p o p ł y n ą ł  z n o ­

wu z liliami, do Anglii-
Szwedzki  MiniRer Baron Oxenftierna 

przeiechał  d. 20 przez HelsiDger Jdo H*L-

cka  singborga.

’ Ro zchodzi  się tu p o gł o sk a ,  ze P.  Ba-  R o s s y y s k a  f regata ciągle Roi leszcze
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przed naszem po ' tent, a  Ad m ir a ł  M ur r ay

I  s w o i a  l l o t ą  w  M a l m o e .

Szyper  Schroder b y ł  d. 22 b . m .  prz :e  
angielski kutier z a b r a n y ,  k tór y  zabra ł  z 
niego lud DiińśkF, a dodał  [mu 3 Angl i­
ków.  'Po  d u u d ni o w ey  okropney burzy i 

po zmordowaniu się A n g l i k ó w ,  obiął  l lyr  
flatku i doprowadzi ł  go szczęśliwi® wraz  I 
*  Angl ika"!!  do Norwegii .

Od granic Tureckich d. 2 Kwietnia.
Zbun towa ny  od niejakiego czasu prze­

c iw Porcie Mol la  basza W i J y ń s k i ,  zdaie 
s i ę ,  że iuz swoją rdlą u k o ń c z y ł  ©min 
A g a  , który szedł  temu ba sz y  z 2000 j a z ­

d y  z ;Hascos na  p o m oc ,  dogoany od 
*voysk W .  S u ł ta n a ,  pod rozkazami Hafis 
A l i  b a s z y ,  o dwie mile od Widy nu i sam 
z  600 ludźmi zar ąb any  zoftał,  W o y s k a  

, S ułtana w e sz ł y  potem d. 29 M ar ca  
j o  W i d y n u ,  którego br a m y  sami im mie- 
, zkańcy otworzyl i .  V  krotce tak i e  za  po­
m oc ą  tychże  mi eszkańców osadz i ły  bra­

m y t w i e r d z y ,  a  Mol la  basza zam kną ł  się 
w  swoim mieszkaniu.  D a l s z y  iego los le­
szcze nie ieft wia dom y.

Z  hukarefiu d. 24 M arca.
Ramis  b a s z a ,  k t ór y  przed nieiakim 

czasem powroci ł  z niewoli  R o ss y y s k i e y  

do Jass , ieft tu dziś oczekiwany  W i ę *  
■> fesza cz^ść iego orszaku,  sk ładająca  się z 

ki lku set Turków , iuz tu nadeszła.
—  D nia  27.  —

O c z e k i w a n y  d. 24 Ram is  basza nie 
przyićfchał ,  ponieważ dla z ł e y  drogi mu- 

Sial w  Ursiceny z a n o c o w a ć ,  skąd d. 25 
udał  się w  dalszą swoją  drogę, T y m  Cza­
sem oliatniego- dnia w id ue ć  się w naszem 
mieście da ły  więcey  niżeli zw yc zay ne  
poruszenia;  ws zyf lk i t  g w a t a y e  r z i j z ą c t g o

Xc ia  Ranęły pod b r o n i ą ; liczne patrole 
tak A r n a u to w ,  i«ko i T u r K o w ,  k tó r z y  
pod d o w o d z t w i m  M ah m u da  A g a ,  Bim- 

baschi  W .  W e z y r a ,  tu p r z y b y l i ,  z Któ­
r y m  przyiechał  także Xze C a r a c i ą , prze­

b ie g a ł y  wszyf ik ie  u l i ce ,  i iasno widz ieć  

można  b y ł o ,  i z  coś ważnego zaydz ie.  
K a żd y  oc zek iwa ł  niecierpliwie'  r o z w i n ę '  
c ia się tych  poruszeń,  g d y  około  godziny 
2 rozesz ła  się po mielcie  w .a do m oś ć ,  ze  
R am is  b asz a  z rozkazu W.  Sułtana zo R a ł  
pod Kolentiną o ćwierć  mili od miaf la  
ś c i ę ty .  R o z k a z  ten u^k u te cz n on y  b y ł  
przez powyżs zeg o  M a h m u d a  agę i Tufent-  

schi basrhi  T a k a  X n a .  Ram is  J j a s z a ,  
g dy  me trafi ły  go pierwsze przeciw niemu 
wymierzone w y f l r z a ł y ,  w z ią ł  się z s w o ­
im orszakiem do o b r o n y , przyczem ty 
osob zabi tych  i ranionych zofiałe.  Po-  
miedzy pierwszemi  znayduie się Isprawnik 

( r z ą d c a  powiatu Jałommcfciego) ,  k t ór y  
przez grzeczność o dp r o w a d z a ł  baszę z  
Ursiceny do Buk areRu,  i n ie s zc zę ś c i ra  

życ ie  przy  tey o k a z y i  z żalem p o w s ze ­
chnym ntracił .

P o  ukończeniu tey  smutney  sceny  
poiechał  zaraz  M ah m u d  b asz a  z g ł o w ą  
ściętego baszy  do Stambułu.  W o y s k a  i e ­
go pozofianą tu p o t y ,  poki  Wfzyf lkie oso­

b y ,  należące do orszaku ściętego b a s z y ,  
nie nadciągną i za  D u n a y  przeprawione  
nie zottaną,  co iuz nafląpiło z przybyłe- 
mi tu w p r z ó d y  w o y s k a m i ,  które zar£z 
po iego ścięciu rozbroione zof la ły .  Kad- 
łup ściatego bassy  zawiez iono do Rpszczu* 
k a . gdzie pogrzebany zoflał.

Z  Szwaycaryi ct. 29 M arco.
O d  dziesięciu dni zakupiono  zna­

czną l iczbę f latkow na jeziorze Zu n c n -  

skim i rzeką) L im m a t i Renem pod Straż-



burg p e s ł a n o , d la  przewiezienia na  nich * ' 
i ak  m ó w i ą ,  ar ty lery i  ftamtąd do Mogun 
c y i |

Rząd  kantonu Bazy le isk ieg o  w y d ą ł  
pod  d. 24 M a r c a  naffęjj ■ ące oftrzeieaie 
przec iw wprowa dza niu  osadniczych  to- 
w a r ó w  :

” Z  powodu zagęszczonego  od kiiku 
tygodni  nawozu  z kra.  o w  Niemieckich 
osadniczych  t o w ar o w  i pszędit "mey ba 
w e ł n y  , i za lecenia Landoiana  Sz w a y ca -  
r y i ,  widz iemy się b y d ź  zmewolouemi  e  
f lrzedz t u t e j s z y c h  k u p c ó w  o niebezpie- 
Czeńf twach,  na iakie  w y f t a w ia ią  s,» z po 
w o d u  tak wielkiego nawozu osadniczych  
t o w ar o w  i o skutkach iak ieby  fląd naftą- 
pić mogły.  O ś w i a d c z a m y  prze to ,  i i  nie 
w o l n o  do S z w a y c a r y i  w p r o w a d z a ć  tc wa- 
IOW , które są obcą własnością 1 ty lko  ia- 
ko  kommissowe lub do sprzedaży  do 
S z w a y c a r y i  są p r z y w o ż o n e ,  , p r z y  wcho  

dzie  za  osazaniem zaświadczeń  o bc yc h  
r z ą d ó w  nie o pł ac a i ą  na łożonego  p*zez 
e e y m  n a d z w y c z a / n e g o  c ł a ,  z t y m  dodat- 
k i e m ,  i ż  odp jwiedzialność p a r sie  na spe­
k u l a n t ó w ,  k t ó r - y  wbrew naszemu odrze-  
źeniu w p r o w a dz ą  do S z w a y e a r y i  znaczną 
i lość t a k o w y c h  t o w a r o w  lub  w kommis 
p r z y y m ą .  Lan dma n w y d a ł  iuż rozporzą­
dzenia  względem nieważnośc i  z a ś w i a d ­
czeń i dą cy ch  z  pó łnoc nych  Niemiec to­
w a r o w  o sa dn ic zy ch ,  i te rozporządzenia 
będą  za pe w ne  wkrótce bardz iey  ieszcze 
zoflrzożone.  Sp o d zi ew am y  się zat em ,  iż 
tuteysi  k u p cy  usłuchaią  tego ż y cz l iw eg o  

of t rzezenia , i  przez przeciwne poftępoWa 

Bie nie zechcą  na  o yc zyz nę  n iemi ł ych  
ic iąg nąć  sk u t k ó w ,  a  siebie sa m y ch  na o- 

czewi i te  f l raty  w / d a  w i ć . , .
Gazety Szwajcarskie ogłosiły naflę*

puiący lift Landmaąa,  do P o d p u łk o w n ik a  
Dufresnę do M alborga pod d. 19 Sty czn ia  
1813 z Zurich pisany :

”  Mci  P o d p u łk o w n i k a 1. Pod d. 16 b. 
m odebralen.  r . teressuiący r a p p o n ,  k t ór y  
p i zy s ła łe ś  mi pod d. 1 Stycznia  z  M al bo r ­
ga.  Nadaremnie f tara łbym się w y r a z i ć  
W  P a n u ,  lakiem,  przy  czyt ani r  tego b y  
łem przeięty u c z u c i a m f; ubolewanie nad 
jftratą tyIt  walecznych  w o l o w B tk o w  zel 
ż y ć  ty lko m o/e  chw alebne  pamięć,  któ- 
rey  ftaii się Rodoeini. P ierwszy  pułk 
S z w ą y c a r s k t  W  pa m ię tne j  na  zaw s ze  
kampanii  rokn 1812 utwierdzi ł  zupełnie 
da w ai ey sz ą  zale-ę meuftraszonności , mi­
łości  porządku i karnośc i;  •'.uryi _się s ł a ­
w ą  i ca ła  S z w a y c a r y a  cieszy się z leg o. 
Proszę W Pana,  Mci Podpułkowniku  , abyś; 

p r z j i ą ł  dla s ieb ie ,  iakp^ d o w o d c a , 1 dla. 
reszty  pozot ta łych off,cerów i z o ł m e r z y  
w y r a z y  szczerych nczuciow.  O b y  l iczba ,  
która wkrótce zno wu  zbierzesz,  pr z e w y ż ­
s z y ł a  T w o i e  nadzieie Znasz nadto d o ­
brze T w o i e  o b o w i ą z k i ,  aże by n Ci  po­
t rze bo wa ł  - Dowiedzieć ,  i i  j  t er aź ni e j ­
sz y c h  okol icznościach  nay  pierwszą ietl 
T w o i ą  powinnością zebrać iak n a j w i ę ­
kszą  możesz hczbę szcząiitow walecznego 
Tw o i e g o  pułku.  P r z y y m i y ,  JVJci P od p u ł ­
k o w n i k u ,  zapewnienie zupełnego moiego
szacunku.

(Pod.)  Reinhorfi.... Afouson,
Z  Frankforta d. 4 Kwwt^p-

W c z o r a y  p r z y b y l i  tu Senatorowie  
Hrabiowie  C a n l a u x ,  H a m l l e  i Beau-
mont.

M ar sz a łe k  Xże P a g n z y  ( M a - m o n t )  
pr zy ie ch a ł  tu w cz ora y  z H a n a u , a Mar* 
szałek Xze If lrri  ( B ssie.e: )  z i e d ł i c  iutrO 

do  naszego miafta
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łP skutku odebranych  rozkazow opu­
szczam z woys kiem  Saskim p1' 1 moiem 
powództ wem z uf t ai ic em,  ziemię Polską. 
W s p ó l n y  interes dwóch n ą r o d o w ,  które 
idozn<iią szczęścia bydź  jednemu Królowi 

poddanymi ,  iuz Świe iym le ko iarzy  wę­
z łe m ,  ten zaś (ł <.r $,ę wiecznym dla każr 
dego Sasa  przez o^-yięcie i przeiaźne Or 

beyście  się iakich powszechnie wciągu  tey  
<Woyny doznali śmy.  Nigdy ich nieiapo- 
m n i e m y ,  nigdy w nas pamięć o tem wiel ­
k i m ,  szanownym, ,  pełnym energii naro­
dzie nie wygaśnie  , a  sama nadzieia o ka ­
zan ia  s ię  godnemi pamięci  Polakow , bę- 
Kzie wieczną dla każdego Sasa nagrodą,  
wraz z przekoaamem , ze wspólny  interes 
ciągle o ż y w i a ć  , wzmacniać będzie z w i ą ­
ze k  nasz.

W  Krak ow ie  d. go Kwietnia  1813.

A .  G M en z.
.coeiat M a jo r  i B rygadye r 
K a w a 'e ry  i K ró la  Jmcż -Sa­

sk ie g o ,

3 u folgę rineS erl)eilknen 2>efef>l‘5 »erlaS- 
fe ich ben unfer nieincm (ŁoaiUUinbo |ies 
benben Son ig l ©acbf .irupscH. ba i ^ojjilnU 
fcl;e Oirbirt. 3iu< geineiiifcftoftiicbe Stitercffe 

jroener Sktisneu wrldie »pn eiticrn ©oupc" 
rgin ju werben boś GHittE geniefjeB/
^inb fcf>ort gebmigte SJanbe ber innig(len 23er* 
biiibung, felbige fmb aber fur jeben ©acfcfeti 
unaufiosibar burd? bie 2lufnat)uie uttb bie 
fjpbe frriHibfcbaftlidjc 35ti)anb(ung, melfye 
um$ in bern Saufe bżefesS Itrifgeś, aUgcmeił 1 
ł« SLtyetl nwrben t|t. 3?tc werben w ir felbige 
ocrgeijec:, nie reirb baP Slnbeafrn an biefe 

grofje, acbtungswertbe, encrgiepolle kation ( 
bep ucP oelofeben, unb nur bie .^oifnung 
nn£ beta Slnbenfer ber ^ohlen nid)t unwur« 
big gcjeigt ju baben, mirb fur jeop ©aćbfen 
e.-nc eben fo unoe-ge^Iicbe SJelofmung fcpn, 
<U3 bie wbrrjeugrnbe @ ‘’wipf;ett, baj? unfere 
SSerbinbung fortbauernb ein gemeinfdjaftli-' 
cfie$ 3 titcre(fe bcfeelen unb befefligen IroUrb.

Sra fau  ant aoten 9lprif i 8'3
31. fiJablenj , (Srcneról 
iWajor nnl< SBrtgabter 
Ser f&ntgl. ©ddjfiifdheo 
^aoaflertr.

d z y  Za mośc ia  w  500 ludzi  w y c i e c z k ę ,  uZ  Zmołeia d. 4 Kwietnia,
D n i w  aoc/  arobtfa osada terier- p ow o du  k tó re j R «» syao ic  n iespodzian ie
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eapadniem ton ai i  i M a k e m i t ą  ftratę po Jenerałem B l u c h e r , k tór y  tymetas f lwo  Bał
nieśli. Po>acy utracili  w  tey  rozprawie w okol icach Konigsbruk , B i e l e , &c.  i tyl*
Szefa Koziobrodzkiego z i^go pułku i Kapi- ko na p ł y w a j ą c y  moft o cze k iw ał ,  który

■ tatia Kossakowskiego  ; zabral i  zaś Rossya- iuż d. 2£ b y ł  g o t o w y  , zacząr przez mia-
nom kilkaset korcy  zboia  , i sprowadzi l i  7 fto nasze przec iągać , a część c ięzkiey j a z d y
ie szczęśl iwie do twierdzy.  Ro ssyame o- przeprawioney  pod Me ten udała  się n a d

t r z y m a w s z y  posi łki  ścigali P oi a k o w  i w Moldawę,  R o s s y y s ć y  dowot icy  w  Barem.
padli  byl i  az do pierwszych bat ery y  twier 
d zo w y ch .  Jednakże przywitani  będąc tę­

gim ogniem kartaczowym , musieli się co ­
fnąć ze znakomitą flratą.

Z  Drezna d. 29 Marca.
W  Pol icy Sashiey  i pr ow incyach  od* 

mienia się nagle poftać rzeczy.  D.  26g« 
nadesz ła  do dowodzącego  Francuzkiego 
Jefterała d y w iz y i  Durutte D i e w ą t p l w a  

wi a d o m o ś ć ,  i i  korpus kozakow znalaz ł  
sposobność przeprawienia się po niżey 
Meiseo pod HirschRein i Zehren na lewy 

brzeg Elby .  W t y m i e  czasie ftoiący w 
N o w y m  mieście Dreźnie kozacki  P u ł k o ­
wn ik  BrendI w y p o w i e d z i a ł  przez posłańca 
/tO fy tn . W  takich o k o l i c z n o ś c i a c h  pofla- 
p o w i ł  wodz  Francuzki  opuścić D r e z n o ; 
dz ia ła  zof ta ly  z szańców na Brylowskim 
Jerassie , na Zwinger i z mcftu ściągnione, 

i korpus Francuzki  w y r u s z y ł  w nocy z 26 
na 2y m y  drogą ;do W i ls d r u f .  O ddzia ł  Ba* 
w a r c z y k o w  za s ła ni a ł  co fa n i e ,  które w 
p a y w i ę k s z y m  porządkn nafłąpiło.

D.  27 weszli  n a yp ie rw ey  koza cy ,  któ* 
r z y  się na łodziach przewieź l i ,  do Rarego 

miaR a,  za któremi wkrótce nadciągnęło 
k i lka  Oddziałów ftrzelcow i w o y sk  liniio* 
w y c b ,  które na y pi er w ey  rogatki  osadzi ły.  
Za r az  kazano  moft z tratew Ba Elbie po* 
Bawić* Do No we go  f t ia f t a  p r z y b y w a ł o  
c *  raz więc ey  w o y s k a  od korpusu Jene­
r a ł a  Hrabiego Winzengerode.  A r t y l e r y a  
f lanęł*  przed czarną b r a m ą ,  i przy wr ó­
cony  znowu zoftał  związek m iędzy  Barem 

t  6pw«m miaftwn. K o r p m  Freski  pod

mieście lutowali  się ieden po drugim ; ua 
mieyscu M ajora  Blumel ,  który  d  28 do.  
wo d zi ł ,  naRąpił  Pułkownik  Heidek, Bieg 

■ poczty między W r o c ł a w i e m ,  W a r s z a w ą ,  
Berl inem i północą pr zywró cony  z o f t a t , 
ale natomiaft przecięto carar  wszelkie 

zw i ą z k i  z L i p s k i e m , Frankferiesr. nad 
Menem,  iako tez P la ue n,  H of  i B a w a ­

r y \-
D n ia  g Kwietnia.

Gł ow na kwatera Pruska  przeniesiona 
ftąd zoflała do Fre iberga,  dokąd przeje­
c h a ł  przez nasze tmaho Królew icz  Augu S 
Pruski ,  i codziennie ciągną tam leszcz* 
przez miaflo nasze w o y s k a  Pruskie.

Z  Ma^dcbu ga d. 30 M o-ca.
Gazeta tuteysza ogłosi  a naftępuiącjr 

rozkaz  dzienny:
G d y  nieprzyiaciel  ki lka o dd zia łów  

w o y s k a  przeprawi ł  na lew y  brzeg E l b y ,  
poszedł  Jenerał M o .n t b r u o  z  500 j a z d y ,  3 
batal i ionami  piechoty i 2 dz ia łami prze­
c iw niemu. Natrafił  na R o ss y y s k ą  jazdę  
pod W e r b e n  i u de rz y!  właśnie w tey 

c h w i l i  na n i ą , gdy  chciała  się nazad  
przeprawiać.  W s z y f l k o  co  z n a j d o w a ł o  
się na l e w y m  brzegu E lb y  zof iało zabi te ,  
poymane  lub w rzekę wpędzone K i l k a ­

naście ł o d z i  napełnionych  tadztni lub koń­
mi zatopione zof lały.  Nieprzyiaciei  utra­
ci ł  w zabi tyeh  i « o  l u d z i ;  17 k o z a k o w ,  
2 officerow , pomięd zy  któremi ieden ad. 
jutant ,  dodal i  się w moc  D8szą. Jenerał  
Moatbru^ śc iga  k o z a k o w ,  k t ór zy  niemo*

t



g i  * ą ? y c atę przeprawie. W  Magdebur* '  mmo p r z e w a ż a j ą c e j  ‘ s i ł y ,  opanowała
gu . 29 Marca 1713. mlafto i zamek Karlsburg.

Jenerał d y w i z j i ,  naczelnik W y p a d k i e m  tej  ro z pr aw y  ięft 19 Aa-
g łowa eg o  sztabu jenerała g h k c w  i ieden oflficer zabi tyc h  ; u | Ang-li-

mc>JOra’ k o w  i ich d o w e d c a  w  niewolą  zaoranych*
(Pod.)  Hrabia Monthiott.

D a l e y  za w i e r a  t a i  gazeta naflępuiącą 
w i a d o m o ś ć :

”  G d y  4ty bataUion należącego do
obserwac yy neg o  korpueu i 5 z go l iniiowe- 

gp pułku w y s ł a n y  z o l l a ł ,  dla  odebrania 
oddanego rokoszanom i Anglikom zamku 
K a r l sb u r g ,  zaftał  n ieprzyjaciela z  2 dz ia­
łami  w szykuj  do bitwy.  Jak ty lko  gO pO' 
Brzeg ' ,  pobiegł  sz y pk o  przeciw niemu 
krzycząc. -  ” Niech ż j i e  C e s a r z ! , ,  odparł  
A n g l i k ó w  i r o k o s z a n o w , z a b i ł  15 Angl i­
k ó w ,  pomiędzy  któremi 2 o f f i « c g w ,  z a ­
br a ł  oba  dz ia ła  i roztlrzelał  sc h w y ta n y ch  
( b r o n i ą  w ręku buntowników,  P o  wa le  

cz oe y  le y  r o z p r a w i ć ,  pofląpił  batal i ion 
przec iw z a m k o w i , ale Angielski  dowod ca  
nie  cz ek a ł  szturmu, w y w i e s i ł  białą chorą­

g ie w 1 poddał  się z  wszyf tk iemi Angli ­
kami .

Z  Bremy d. 26 M arca.
W  tey chwi li  odebra liśmy przy iemną 

Wiadomość od n i i sre y  W e ze ry  t
D w ie  ruchome kolumny w y s ł a n e  zo- 

f ta ły  z  Bremy przec iw . ba t te r i o m . w Blc* 
Jten i Karlsburgu ( w  powiatach  Oldenbur­
skim i Bremskim na uyściu W e z e r y ) ,  któ­

re  nadbrzeżni ka no ni er o w ie , m ai ą cy  po­
wi er zon ą  sobie ich o bro nę ,  podło zbunto­
w a n y m  chłopom Oddeli.

Nadpłynęl i  tam Angl icy  i zaięl i  te 
batterye.

W y s t a n a  do Bremerleh,e kolumna na­
traf i ła  wczoray o godzinie m e y  przed 

południem na nieprzyiacicla  , poraz i ła  go

2 -chorągwie i 2 Angielskie d z i a ła  zd o b y ­
te;  150 chłopow z a b i t y c h ; 80 rezf lrzela-  
n y c h , ponieważ  oręż nos i l i ;  t ł  nadbrze­

żnych kanonierow cz y l i  zbiegów od 7 m e j  
k o h o r t y ,  k tórych w zamku za f t a n o ,  roi* 
Hrzelanych.

Kolumna ta  śc iga ła  potem uciekają­
c y ch ;  wszy sc y  , k tórzy  z bronią w ręk*  
schwytanemi  zofianą., odbiorą natych- 
miaft zasłużoną  karę z a  s w o i ą  zbro- 

. dnię.
Nie m a m y  leszcze doniesienia •  po- 

sz łey  w p r a w ą  kolumnie;  ale w i e m y  iu z ,  

iz  po ż y w y m  ogniu bandera angie lska,  k tó­
ra na batteryi  w  Bleaen po w ie w a ła ,  zdię- 

tą zoHała.
W a le c zn i  żołnierze od i j s g o  linii**- 

wego  pułku okaz a l i  zimną krew i o d w ag ę  
iak daw n y żołnierz.  Utracili  4 swoicn to­

w a r zy sz ó w  oręża w  z a b i t y c h ,  a ćciu iett 

ranionych.
—  D.  29. — ■

W o j s k a ,  które na  ob a  brzeg i  W e ­
z e r y  w y s ł a n e  b y ł y ,  dla wyp arc ia  fiam- 
tąd Angl ików i ukarania c h ł o p o w ,  k t ó r z y  
inv się uwieśdź dal: ,  powr óc i ły  do nasze­
go m i a f l a , dope łniwsz y  szczęśl iwie awo- 
lego zlecenia

Nieprzy iac ie l  utraci ł  d z i a ł a ,  chorą­
gw ie ,  f lanowiska  i nieco jeńców O k o l i ­
ce te pamiętać  będą nagłe ziawicnie się 
nieprzy tac ie la, a b a r łk ie y  ieszcze nagley- 
sze iego wyparc ie .

Ba te ry a  w  £lexen odebraną zoftała  

o a  ce l nych  ż o łn ie r z y , k tórzy  składal i
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przednią -hraz idącey  w l ewa  kolumny,  p a s u  Jenerała Hrabiego Vandamme.  ' 2gi
M ajtkow ie 4go okrętowego ekwipazu do- bataluon natfeydzie d. i Kwietnia.
brte  się popisal i ;  ale nic nien y r o w n y wa D w a  Łata lnony  t.uteyszey osa dy  u*
nieudra izonaości  i znnuey  krwi  waleczne* d a ł y  się do Ro thenburga , dla  zroDjebia
go i5Sgo pułku l ini iowego.  mieysca  idącem spieszryni  kroaiem z we*

Jutro oczekuiemy tgo bataliionu kor- wnątrz F ra n c y i  w oyskom .

.\*jł 1-*lJ«*- ' % ***-
D  C  N  J E  S  I R  g  I A

Ni ze y  po dpisany  do publicznej  wiadomośc i  p o d a i e , źe dnia 23 m. i r. b o 'P° 
dżinie g t e y  z r iń a  w  t a z m i e z u  przy  K r ak o w i#  *ą k a m i e n i c y  pod L .  1 1 4  na pier­
w s z y m  piętrze trzy i zby  mieszkalne d iatrzeck  oddzielnych famil iy  w p o t r z e b n e  sprzę­
t y  zaop atr zon e ,  tudziei d wa  sklepy r a  dale d.& h a n d l e m  t rudmącyco  s i ę  c a y d ^ 0, 
c i i e y s z e  od igo  M aia  r t>. —  z i ś  leden sklep dopiero od *4 Cze cwc *  r. b. wiecey da- 
i ą c y m  w aaiem puszczone zoltaną. Potrzebo ących  m i e s z . a c ,  lu o  a s n ę r ‘ a  sklepu1 
podpisany  na termin do mieysca  wskazanego zaprasza z o św ia d cz en ie m , ?.  «  tako­
w y m ,  terminie o cepie lako  t a ż  innych warunkach ISayrtiu zawiadomieni  zoŁaną.  =  
D a n  w Kr ako wi e  dnia 2ogo Kwietnia 1813.

5 2fQzef' Kozłowski, komornik T. H. D . K. i R  
 ̂ 1 ^

Podaie się do w i a d o m o ś c i , ze kareia poczwórna  mało uży wa na,  w y g o d n a ,  mo* 
cna  ze wszyttkiemi porządkami  ietl do sprzedania tu w Krako wie  na ulicy ó wi eck ie y  
W kamienicy pod Nrem 329. Ki o b y  miał  wolą  ią widzieć i ;upić mech  się uda i 1'
właśc ic ie la  te y z e  kamienicy  do Sklarz a  Pana  Sakowi  k ego

fp," "v >* a a '  ■ r.1. ™  ■' - -#.Jo —11 # iti ’ ■ i, 11, - '' ^-y _
P o d i n s p e k t o r  Dóbr  i  L a s ó w  N a r o d o w y c h 'O k r ę g u  Białopromnickiego w D e  paru*, 

■lencie K r a k o w s k i m ,  uwiadomią  publiczność , i ż ,  na dniu, 26,  29 Kwietnia 3 M 11* b 
r. w Blorze fcod Inspektora w domu sk ar b o w y m  nad W i s ł ą  pod Nrem'263 tamże  po- 
a iedzeme swe maiącego o d b y w a ć  się bę dzie l icy t a c y *  nadępUiących dochodow i real­
ności  skarbowych, :  i 1 *

a) Such ey  T a x y  , k tóre j  cena fiskalna złp. 25045 gr. 1 9
b) Przewozu  na W i l l e  pod Zamkiem . —  1000 —  —
c) Ląd ow eg o  czyl i  sk ładowego . » —  7$0 —  *—
d i Brow aru  pismego nad W i s ł ą  . . —  2000 —  —
e)  Propinacy i  w Bron ow ic ac h  . . —  *283 ~  21
I )  Propinacy i '  w Zamuli  . . . • —  6 0 0 . --------

Kt ór e  to d och od y  naywięc ey  ofiaroiącemu w  trzech lernią od igo Cz er w ca  r. b. do 
tohatnieigo M ai a  w 1816 roku t rw ać  maiącą  dz ierżawę w y p u s z c i o n e -będą ; z y c z ą c y  so­
b ie  d z i e t z a w j  pOrnienionycb d o t h o do w  opatrzeni locio  orocentowym wadium na po-
w y z e y  w /m ie dio ny m  otieyscu i  oznaczonym dniu snaydować się z e c h c ą ,  gdzie im 
dalsze  warunki  l i c y t a c j i  i kontraktu oz r ay m io a e  zoltaną.  tV K r ak o wi e  d. 12 Kwit
t s i a  »8*3  ̂ „

Łranz*

£ *.#P


